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Interesy wsi a państwo. 


Życie każdego człowieka w tak odmien- 
nyc przebiega warunkach, że nie można się 
dziwić wielkiej rozbieżności potrzeb i intere- 
sów ludzkich, I jakkolwiek często się zdarza, 
że jednostka, swych tylko broniąc interesów 
i własne tylko cele mając na oku — przy- 
czynia się do zaspokojenia potrzeb, podnie- 
sienia poziomu życia innych, jak, uczony, 


który niekiedy w dążeniu do osiągnię- 
cia sławy, czyni odkrycia o wielkiem dla 
wszystkich znaczeniu — najczęściej jednak 


interesy ludzkie stają ze sobą w sprzeczności, 
przez co nieuniknioną stają się rzeczą zatargi, 
kończące się w wielu wypadkach uszczerb- 
kiem dla stron, biorących w nich udział. 

Jeśli w życiu nielicznej gromacy te tar- 
cia zachodzą i są łatwo dostrzegalne — to 
istnieją+one tem bardziej w państwie, gdzie 
sprzeczności interesów warstw ludności 
są jeszcze głębszemi. Jest rzeczą pewną, że 
od zwartości tych grup ludzkich, od ich wy- 
robienia zależy możliwość osiągnięcia przez 
nie w zatargu sukcesów lub klęski. 

Grupy liczniejsze, złączone wspólnością 
życia i interesów, zawsze dążą w państwie 
do osiągnięcia wpływu, odpowiadającego li- 
czebności, na losy państwa. Posiadają zresztą 
potemu całkowite prawo, wobec równości 
wszystkich obywateli kraju. . 

I jeśli dotychczae wieś polska, grupują- 
ca w sobie najliczniejszą część obywateli 
kraju nie wywiera stosownie do swej wiel- 
kości wpływu w pierwszym rzędzie na dzia- 


łalność gospodarczą i polityczną państwa — 
to tłumaczyć fakt ten należy właśnie brakiem 
wyrobienia chłopów w sprawach życia pań- 
stwowego. 

Jak się to odbija na życiu państwowem— 
nie jest dla nikogo talemnicą. Sytuacja gos- 
podarcza wsi poprawia się nieznacznie, jak- 
kolwiek potrzeba rozwinięcia silniejszej dzia- 
łalności nad podniesieniem jej poziomu jest 
wielką. Szkolnictwo na wsi pozostawia bar- 
dzo jeszcze wiele do życzenia, jakkolwiek 
coś niecoś już w tej dziedzinie zrobiono, 
o czem świadczą cyfry, odzwierciadlające 
stan liczebny naszych szkół. Stan ten można. 
do pewnego stoppia tłumaczyć potrzebą po- 
noszenia przez państwo wielkich wydatków 
na inwestycje przemysłowe, by w tej dzie- 
dzinie uniezależnić państwo od wpływów za- 
granicy i zapewnić zajęcie zarobkowe war- 
stwom, nie posiadającym żadnej własności, 
jednak przyznać należy, że włożenie więk- 
szych sum w rolnictwo przyczyniłoby się nie- 
watpliwie do podniesienia zamożności i kul- 
tury wsi, przez co wydatnieby się podniósł 
poziom w tych dziedzinach całego narodu, `- 
bo chłopi w nim największą stanowią gro- 
madę, 

Dobrze, że w chwili obecnej czynniki 
rządowe -dążą w miarę możności do istotne- 
go wzmożenia wsi, prowadząc dość szeroką 
politykę kredytową. Zdarzyć się jednak mo- 
że, że rząd się zmieni i faworyzował będzie 
jedne tylko warstwy ludności, krzywdząc 
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w ten sposób inne. Zapóźno wtedy będzie 
myśleć o obronie rozsądnej swych interesów, 
Postępowanie nasze wywołane, wyrządzanemi 
krzywdami, nie będzie wtedy nosiło znamion 
rozwagi, a dyktowane będzie uczuciem gnie- 
wu, oburzenia, co odbić się będzie mogło 
ujemnie na losach całej zbiorowości. Wiemy 
wszak dobrze, że nieporozumienie nawet 
dwóch ludzi, którzy działają w stanie podnie- 
cenia, powoduje zwykle następstwa przykre. 

Tem silniej więc musimy wyzyskać 
chwilę obecną dla zorganizowania własnego 
życia, stworzenia ognisk oświaty na wsi, 
a przez to umożliwienia jej odgrywania istot- 
nej i ważnej roli w zespole czynników, ma- 
jących wpływ na życie państwowe. Jest to 
tem większym obowiązkiem, że wiele w tej 
dziedzinie mamy jeszcze do zrobienia, że 
warsztat tej pracy pełen jest zadań, które 
wypełnione być muszą. 

Gdy stan wyrobienia chłopów, którzy 
dotąd przez brak zrozumienia dla wagi za- 
gadnień życia państwowego spadli do roli 
kopciuszka z bajki — w sposób wydatny się 
podniesie — osiągniemy warunki, zapewnia- 
jące najszerszym warstwom ludności państwa 
możność wypowiadania się w sprawach do- 
niosłych jego życia. 

A stwarzającje zapewnimy tę możność 
wypowiadania się o potrzebach państwa 
wszystkim obywatelom — przyczynimy się 
do przekształcenia ich w czynnik, świadomy 

znaczenia swego w życiu społecznem i umoż- 
_ liwiamy * rozwinieci charmonijnej pra- 
cy wszystkich obywateli w dziele budowy 
przyszłości dobrobytu i kultury narodu i pań- 
stwa oraz wzrost jego znaczenia na terenie 
zagranicznym, bo nic bardziej organizacji pań- 
stwowej nie wzmacnia jak zrwatość i zgoda 
jego obywateli, J. Saw. 
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Odpowiedź Przewodniczącego Centralnego 
Lwiązku Mł. Wiejskiej na uchwały konierencyj 
i Zarządu Centralnego Związku Kółek Roln. 


W odpowiedzi na przesłane przez Cent- 
ralny "Związek Kółek Rolniczych uchwały 
konferencyj Prezesów Wojewódzkich Związ- 
ków Młodzieży Wiejskiej, Wojewódzkich Kó- 
łek Rolniczych oraz Zarządu Centralnego 
Związku Kółek Rolniczych, które podaliśmy 
w numerze 17 „Siewu* — Przewodniczący 
Centralnego Związku Młodzieży Wiejskiej na- 
desłał do Prezydjum Centralnego Związku 
Kółek Rolniczych pismo o następującej treści: 


„Potwierdzając odbiór pisma ziwierają- 
cego uchwały Zarządu Głównego C.Z. M. W. 
z dnia 18 marca r. b. gotowi jesteśmy wziąć 
udział w pracy komisji porozumiewawczej, 
powołanej uchwałą Zarządu C. Z. K. R. Za- 
rząd C. Z. M. W. do załatwienia tych spraw 
upoważnił Prezydjum. 

Obecny skład Prezydjum C. Z. M. W. 
jest następujący: Zygmunt Załęski— przewod- 
niczący, Ignacy Solarz i Józef Steliga — za- 
stępcy, Kazimierz Maj — sekretarz i Jan Do- 
mański— skarbnik. 

Bylibyśmy niezmiernie radzi, gdyby Ko- 
misja mogła rozpocząć pracę jaknajprędzej 


-i dlatego ze swej strony proponujemy, aby 


pierwsze zebranie odbyło się dnia 3 maja r.b. 
o godzinie 17-ej w lokalu Polskiego Związku 
Organizacyj i Kółek Rolniczych. Rozumiemy, 
że Komisja będzie musiała najprzód ukonsty- 
tuować się, ustalić swe kompetencje, a na- 
stępnie, kolejno, rozważyć statut Wojewódz- 
kich Z. M. W., statut Związku Rzeczypospo- 
litej Polskiej i wreszcie ustalić modus viven- 
di na okres przejściowy. | 

Jednocześnie komunikujemy, że na dzień 
30. kwietnia r. b. o godzinie 19-ej zwolane zo- 
stało posiedzenie Prezydjum C. Z. M. W.do 
lokalu własnego przy ul. Wspólnej 23 m, 12. 
Na zebraniu omawiane będą uchwały Zarzą- 
du Głównego C. Z. K. R. i sprawy bieżące. 

Odpis niniejszego pisma przesłaliśmy 
wszystkim członkom Komisji z ramienia 
LEK RS 


Podpisano: 
w/z. Kierownika 
(—) Ad. Zieliński. 


Przewodniczący: 
(—) Zygm. Załęski. 


Treść odpowiedzi pomija milczeniem 
uchwały konferencyj Prezesów Wojewódzkich 
Związków Młodzieży Wiejskiej i wyraża go“ 
towość podjęcia rozmów na temat jednego 
tylko z punktów uchwał Zarządu Centralnego 
Związku Kółek Rolniczych. Nie zawiera też 
ona gotowości objęcia prowadzenia „Siewu* 
oraz zaprzestania wydawania „Wici“. 

Mimo takiego stanowiska Centralnego 
Związku Młodzieży Wiejskiej — Centralny 
Związek Kółek Rolniczych dołoży wszelkich 
starań, by porozumienie zostało w interesie 
całości organizacji osiągnięte. 


WPŁACAJCIE SKŁADKI 
CZŁONKOWSKIE! 
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Panowanie lodu. 


W jednym z poprzednich artykułów (Sta- 
ra ziemia) doszliśmy do tych odległych cza- 
sów, kiedyto Polska przykryta była grubym 
lodpwym pancerzem. W niektórych okolicach 
warstwa lodu dochodziła do 400 metrów gru- 
bości. Lód ten przychodził do nas z dalekiej 


Lodowiec, wędrujący przez morze, wystaje z wody na 
kilkadziesiąt metrów, pod wodę sięga do 100 i więcej. 
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północy, pchany coraz to nowemi warstwami 
zsuwającemi się z wysokich gór Szwecji i Fin- 
landji. 

Klimat był wówczas nietylko mroźny, lecz 
i wilgotny. Przez większą część roku tyle na- 
gromadzało się śniegu, że w ciągu krótkiego 
lata nie mógł się roztopić. Podobnie się dzie- 


je i obecnie w wysokich górach, (np. Tatrach) 


gdzie na zboczach przez całe lato leżą grube 
warstwy zlodowaciałego śniegu, pomimo na-' 
wet upalnych dni. 

Otóż w Szwecji i Finlandji w owe od- 
ległe czasy była powłoka śnieżna kilkuset- 
metrowej grubości, a nieraz dochodziła aż 
do 2 kilometrów. Tak gruba warstwa śniegu 
bardzo łatwo twardniała, zamieniała się w 
zwykły lód. Lód ten zsuwał się po pochyłości 
gór i wędrował dalej, aż do cieplejszych 
krain, gdzie — pod działaniem promieni 
słońca — powoli topniał. Podobnie i obec- 
nie w bardzo wysokich górach i w krajach 
podbiegunowych tworzą się z grubych warstw 
śniegu, tak zwane, lodowce, które powoli, 
lecz stale, osuwają się w ciepłe doliny. 

Owe góry lodowe, zwane inaczej lodow- 
cami, osuwając się w dół, odrywają całe ska- 
ły i niosą je dalej. Podobnież przedpotopowe 
lodowce odrywały z gór szweckich i finladz- 
kich kamienie, skały, a nawet i całe bloki ka- 
mienne. Kamienie te były następnie popycha- 
ne i przenoszone lodowcem daleko na połud- 


O królewnie z bursztyno- 
wego pałacu i Janku. 


(Podanie). 


Nad brzegiem morza, w nędznej chatce 
mieszkał rybak Kosarz. 

Miał dzieciaków całą gromadę. Gdy po- 
łów się udał—wesoło w chacie było i gwarno. 
Bo co mniejsze flondry. i dorsze (ryby mor- 
skie) smażyła matka na obiad i wieczerzę, 
a ża sprzedaną większą rybę przywoził ojciec 
z targu mąkę i krupy. 

Lecz były tygodnie, gdy morze rozhuś- 
tane było i złe, gdy wysokie, wzburzone fale 
groziły zatopieniem łodzi, co śmiała od brze- 
gu odbić, —gdy nie można było zarzucić sieci 
ani zastawić wieńcierzy. 

Wtedy w chacie Kosarza popłakiwały 
głodne dzieci, a pobladłe twarze zwracały się 
do ojca, co z niczem od brzegu wracał. 

Raz, gdy prawie przez miesiąc nie udał 
się żaden połów, a w izbie był taki głód, że 


już dzieci prawie stawać ną nogi nie mogły, 


a za strawę służyło ziele i kora tłuczona wy- 
szedł Kosarz nad morze i powiedział sobie: 
„Coby się stać śmiało, — popłynę i bez ryby 
do chaty nie wrócę*. 

Lecz ledwo łódkę na fale spienione ze- 
pchnął, zakotłowały się morskie odmęty, łódź 
przewróciły bałwany i Kosarz wpadł do 
wody. : 

Gdy ocknął się, bo zrazu strącił przy- 
tomność i rozejrzał się dokoła — spostrzegł 
zdziwiony, że znajduje się na dnie morskiem 
i leży u stopni wspaniałego pałacu. 

Pałac ten miał ściany z żółtego bursztynu, 
a dach i ozdoby wszelkie z muszel rozmai- 
tych. 

` Zdziwiony podniósł się Kosarz; różne 
ryby i morskie potwory przepływały koło 
niego. 

W tej chwili otworzyły się drzwi pałacu 
i wyszedł przez nie olbrzymi starzec z długą 
siwą brodą; ubiór cały miał z łusek rybich. 
Za nim wybiegła mała dziewczynka w szacie, 
z morskich traw tkanej, ze sznurami bursz- 
tynu na piersi. 

Starzec zoczył rybaka:—Skądeś śmiałku 
wziął się tutaj—zapytał? 
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nie. Jedne głazy mogły wędrować wprost na 
lodowcu, jakby na dużym okręcie. [nne mog- 
ły się dostać pod lodowiec, a następnie to- 
czone dostały się po długich tysiącleciach aż 
do nas, Ślady tej pracy lodowców możemy 
odszukać na naszych kamieniach polnych. Jed- 
ne są obtoczone i wygładzone jak kule bilar- 
dowe — te się toczyły łatwo pod lodowcem. 
Inne głazy, szczególniej te większe, posiadają 
liczne skazy i rysy proste. Rysy te wykonane 
zostały przez inne kamienie, szorujące po 
powierzchni głazów, a naciskane grubym, 
ciężkim lodowcem. 

Lecz nietylko kamienie przywędrowały 
do nas z Północy. Lodowiec, posuwając się 
z Szwecji i Finlandji, zabierał również i gle- 
bę, jak glinę, piasek, czasami głazy wapienne 
a nawet i złoto, które w niewielkich, b. drob- 
nych ilościach, znajduje się w glebach pole- 
skich. Wszystkie te „materjały* przywedro- 
wały z lodowcem aż do Polski. Tutaj lodo- 
wiec powoli rozpływał się — topniał. Woda 
odpływała, a na ziemi gromadziły się kamie- 
nie, glina, piasek, iły it. p., przyniesione z da- 
leka. Zawdzięczając temu większość naszych 
gleb posiada grubą warstwę rodzajną, gdy 
przeciwnie w Szwecji i Finlandji zazwyczaj 
gleba jest bardzo płytka — leży na skale: lo- 
dowiec zabrał glebę Północy i dał ją następ- 
nie. nam. Lodowiec zachodził aż, hen, do stóp 
Karpat. Lecz w niektórych okresach cofał się, 


aż do Bałtyku (klimat stawał się cieplejszy) 
a następnie znowu posuwał się na Południe. 
Gdzie krawędź (południowy brzeg) lodowca 
dłużej się utrzymała, tam gromadziło się wię- 
cej kamieni, gliny'i t. p. materjałów. Z ru- 
mowiska tego utworzyły się całe góry, istnie- 
jące aż do naszych czasów, np. pod Wilnem, 
na Pojezierzu, a nawet na Wschód od Pragi, 
pod Warszawą. 

Wody, wypływające z topniejącego lo- 
dowca, gromadziły się w jeziorach i spływały 
giębokiemi rzekami. A czy Wisła była wte- 
dy? Była—lecz płynęła trochę inaczej. Mniej. 
więcej tak samo, jak i teraz płynęła do To- 
runia, następnie skręcała na lewo i przez 
Bydgoszcz, Berlin, Holandję podpływała aż 
do Anglji. Morza Bałtyckiego—nie było. By- 
ło tam jedno pole lodowe. 

Gdy następowały okresy cieplejsze, u 
stóp lodowca gromadziły się duże warstwy 
iłu i gliny — błota. Wówczas wiatry wiały, 
głównie z Północo-Zachodu. Osuszały one bło- 
ta i niosły tumany kurzu i pyłu dalej — na 
Południe— Wschód. Im dalej na Południe iim 
dalej na Wschód siła wiatru malała, a kurz 
i pył osiadał. Z kurzu tego utworzyła się 
gruba warstwa ziemi, która słynie obecnie ze 
sw>j urodzajności—jest to glinka lessowa. 

A czy były wówczas w Polsce jakie ro- 
śliny i zwierzęta? Bezsprzecznie były. Rośli- 
ny były nikłe, Rosły brzozy i wierzby karło- 
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Drżący Kosarz opowiedział swą niedolę 
i pokornie prosił władcę morza, by mu po- 
zwolił na ziemie powrócić, bo rodzina zmar- 
nieje. 

Starzec zmarszczył się groźnie:—Stąd po- 
wrotu niema—wyrzekł. Ale dziewczynka wsta- 
wiła się do dziada za rybakiem i snać wiel- 
kie miała łaski, bo starzec się rozchmurzył: 
—Wracaj człowiecze na brzeg, ale musisz mi 
syna swego najstarszego przysłać, by mej 
wnuczce za pazia służył, — Jeśli tego nie wy- 
pełnisz, to biada tobie i twoim. 


Wir się zakręcił kóło rybaka i ani się 


spostrzegł, jak go fale na brzeg wyniosły. 


wraz z łodzą. ; | 
Powrócił do chaty, a gdy swoją przygodę 


opowiedział—zapłakała matka isiostry, ale Ja- 


nek—co był najstarszym — wnet się jął żeg- 
nać. —Trudno—matko—jak trza na służbę iść, 
to niema i rady. I lepiej odrazu, to wam 


= _ wszystkim lepiej będzie. — - 


Wyszli na brzeg, atam już stała olbrzy- 
mia muszla, w ryby zaprzęgnięta. Stary słu- 
ga wskazał bez słowa Jankowi miejsce. Uści- 
skał Janek rodziców, rodzeństwo i odważnie 


do muszli wskoczył — wnet ruszyła i skryła 
się pod falami. 

Służył Janek u władcy morza i dobrze 
mu się działo, ale tęsknił za ziemią, za innem 
życiem. 

Odwiedzał od czasu do czasu rodzinę. 
W chacie Kosarza, już dzieci wszystkie pod- 
drosły i panował w niej teraz dostatek, bo 
nietylko rybactwo chleb zapewniało, ale i rze- 
miosło, którem się młodszy syn trudnił. 

Wreszcie sprzykrzył sobie Janek osta- 
tecznie morską służbę i postanowił na brzeg 
wracać, gdy królewna, która do tego czasu 
wyrosła na śliczną dziewczynę, powiedziała 
mu, że z nim razem na ziemi żyć gotowa. 


Wyruszyli więc dnia jednego i szybko 
w głąb lądu jęli dążyć, bo się obawiali po- 
goni! Jakoż zobaczyli niebawem goniące ich 
morskie potwory. 

Rzuciła królewna grzebień bursztynowy 
za siebie, wnet ci wyrósł gęsty las i osłonił 
ich na chwilę, lecz znów usłyszeli za sobą 
wrogie okrzyki. Przemieniła wtedy dziewczy- 
na siebie w gołębicę, a ukochanego w jastrzę- 
bia i polecieli przed siebie. Lecz orzeł mor- 
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wate trawy. Zwierząt też, było sporo; 
był niedźwiedź, lew, przechował się gdzie- POLSKIE MOSTY. : 


niegdzie i mamut, ale zwierzęta źleľřsię czuły 
w tym klimacie mroźnym. *;Wymierały, inne 


Lodowiec podbiegunowy, osuwający się z góry. 


uciekały do ciepłych krain, a inne chowały 
się w jaskiniach górskich. Jednocześnie z temi 
zwierzętami w jaskini znalazł legowisko i 
pierwszy człowiek w Polsce. Mamutowicz. 


ski zaraz ich dopędzać począł, Więcznów się - 
a dziewczyna promień . 


opuścili na ziemię, 
włosów za siebie cisnęła — wybuchł pożar 
ogromny—i pogoń ustała. 

Łaczął się Janko rozglądać, gdzie o no- 


cleg poprosić, bo wieczór zapadał, a oni w cal- 


kiem obcej znaleźli się stronie. 

Zoczył zamek obronny, więc do wrót 
jego zapukał. 

Udzielono chętnie gościny. Pan zamku 
na czele rycerstwa właśnie na wojnę się 
wybierał. Namówił Janka, by z. nim pociąg- 
nął, a żona jego obiecała otoczyć królewnę 
należytą opieką. 

Na wojnie Janek tak się odznaczył, że 
go na królewski dwór zaproszono, na ryce- 
rza pasowano, a sam król obiecał być mu 
swatem, 


Było na dworze panien kraśnych nie- 
mało i Janek, zwyczajnie, jak to młody, to do 
jednej, to do drugiej w zaloty sunął. ` 

Raz — było to znojne, niedzielne popo- 
łudnie, usnął pod drzewem na murawie — i śniło 


- mu się, że jego królewna morska stoi obok 


i płacze i szepce, szlochając: —A tociem się 


„Polskie mosty, włoskie posty, niemiec- 
kie nabożeństwo—to wszystko błazeństwo'— 
tak mówi przysłowie. 

Nie wiem jak tam reszta, ale, że na na- 
szych mostach można życie stracić—to się na 
własnej skórze przekonałem. 

Jeździłem po zboże do siewu do dość 
odległej od wsi stacji doświadczalnej, wraca- 
łem krótszą drogą, którą mi poradzili. Jakoż 
polne dróżki, po których mój wózek stukał 
były dość równe i twarde. Ciemniało już, gdy 
dojeżdżałem do jakiejś wsi ocienioną olcha- 
mi drogą, która prowadziła przez mostek. 
Już czekałem, że kopyta mojej klaczki powin- 
ny zastukać po balach mostku, gdy koń, idący 
wolnym truchtem, nagle skręcił i widzę, jak 
się gdzieś zsuwa, coś trzasnęło — i znalazłem 
się w błocie. Wszystko to trwało bardzo 
krótko. 

Zerwałem się natychmiast. Koniowi, na 
szczęście, nic się nie stało, ale worki z ży- 
tem wyleciały i sworzeń się nadłamał. 

Dobrze, że wieś była tuż, tuż, ale dostać 
się do niej nie można było inaczej, jak w bród 
przez wodę, bo po mostku tylko jakiś pal 
pozostał, 

Ponieważ trzeba było reparować wózek, 
więc zanocowałem u jednego z gospodarzy. 


nieboga i dziada wyrzekła i morskich wspa- 
niałości, przed pogonią cię ochroniła, a ty 
o innej teraz myślisz. Oj, dolo moja, nie- 
szczęsna dolo—! 

Obudził się Janek—wokół pusto— niema 
żywego ducha. Lecz już na panny patrzeć nie 
mógł, królowi się pokłonił i mówi: 

— Trzeba mi jechać, Miłościwy Panie, 
bo tam dziewczyna najmilejsza mnie czeka, 
Dopierom teraz poznał, że żyć mi bez niej 
nijak. 

Pożałował król, że Janek jedzie, ale zro- 
zumiał dobrze, że na kochanie nic jego wła- 
dza nie poradzi — więc tylko go obdarował 
szczodrze, | 

A Janek co rychlej do swej królewny 
ruszył.* 

Pobrali się w niedługim czasie, za bur- 
sztyny i wojenną zdobycz zakupili kawał zie- 
mi i żyli długo i szczęśliwie. 


Pogoż. 
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6 SIEW 


Oczywista—pytam go o ten mostek—co 
go niema. 

— To już łońskiego roku na wiosnę się 
zawalił=powiada. . 

— [tak do tej pory nie mogliście się 
zdobyć na postawienie nowego. Przecież tam 
stromy brzeg, więc trudno z ciężarem podje- 
chać—mówię. 

— Wiadomo najgorzej z gnojem, albo ze 
snopami—ale nakazu z gminy niema. 

— Bójcie się Boga, człowieku, a kto tędy 
jeździ gmina, czy wy? — pytam.— Nie szkoda 
wam waszego sprzężaju i własnej mordęgi? 

— Jakoś tam się przejeżdźa — odpowia- 
da — prawda, somsiada kobyła, to się ta 
krzynkę naderwała, ale, bo za dużą furę na- 
ładował. A bez nakazu, to jak robić, czy to 
ja mam dla innych stawić? Albo i drzewo, — 
to, jak rozrachować na całą wioskę? Gro- 
mady—niema poco wołać, bo roboty jest na 
pół dnia. Ale nikomu wola zadarmo na in- 
nych pracować. 

Złość mnię wzięła na to gadanie. 

— Więc, jak jedziecie na jarmark i cały 
dzień w miasteczku strawicie na niczem—to 
wam czasu nie szkoda, ale pół dnia, na ro- 
bienie dla siebie przejazdu, to żałujecie. Wiel- 
ka rzecz, że i sąsiedzi będą mieli z tego po- 
żytek! Na nakaz z gminy, to jeszcze z 10 lat 
możecie czekać, a co czasu natracicie przy 
przejeździe, koni namarnujecie, 
i murowany most można postawić. 

Pokiwał na to gospodarz głową i oczem 
innem zaczął gawędę. 

* 
cj * 

Jak często się zdarza, że ludzie wolą przez 
wodę jeździć, bo w moście takie dziury, że 
koń łatwo może nogę złamać. I dziwnie — 
nikt się nie może zdobyć, by to jakoś za- 
łatwić, 

Albo poręcze... W dzień, to jeszcze ujdzie, 
ale w nocy, to tak łatwo o wypadek, zsunąć 
się do wody. 

Gdzie tam, przy większości naszych mo- 
stków poręczy niema; albo były i — „ktoś je 
wziął“. ; 

Wszędzie, w krajach cywilizowanych mo- 
sty są, jak się patrzy, przeważnie murowane, 
bo ludzie rozumieją, że po to jest most, aby 
go omijać. 

Skoro u nas mosty są przeważnie drew- 


niane, to trzeba pamiętać, że drzewo nie jest . 


wieczne, i że trzeba choć raz na rok prze- 
prowadzić remont. 

Da się to uskutecznić bardzo małym kosz- 
tem, gdy, przeciwnie, doczekawszy dziur 
i zniknięcia połowy bali, trzeba prawie cały 
most stawiać od nowa, 


toby za to: 


Czasby już był najwyższy, by te nasze, 
osławione mosty, na których łamią nogi, roz- 
latują się wozy. a podróżni gubią zęby — zo- 
stały zastąpione przez mocne, porządne, mo- 
sty z poręczami. 

_ Będzie to najlepszy dowód, że całe nasze 
gospodarstwo zaczyna iść, jak się należy. 

Dziurawy most podobnie źle świadczy 
o wsi, jak źle poszyta stodoła o gospodarzu. 

Pogoż. 
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Riedy tak ładnie,,. 


Kiedy tak ładnie i barwnie na świecie, 

toby się chciało mieć moc taką w sobie, 

by móc iść do tych, co już leżą w grobie, 

i rzec im; Ojce, ojce, czy wy wiecie, 

że będzie lepiej, że lepiej musi być, 

bo na co walczyć, bo na co ńam żyć 

na co tak wielką moc w swem sercu mieć? 
* % * 

Nie na to życie Duch nam daje w ciało, 

aby bez celu żyło i marniało! 


* 
* * 


Śpijcie spokojnie, bo z waszej mogiły 

zbieramy mądrość w nasze serce młode 

i chcemy dowieść, że starczy nam siły 

zasłużyć kiedyś na wieków nagrodę! 
Janina Kostro. 


m— RL 


Z KONKURSÓW. 


Jak się przedstawia praca 
konkursowa? 


Minął drugi okres pracy konkursowej. 
Pierwszy, to jest kursy, już dawno za nami, 
drugi—dostarczenie materjałów do konkursów 
zakończony w tych dniach. Trudno było — 
z nielicznych gniazd kur zielononóżek uzyskać 
przy zimnej wiośnie w przeciągu miesiąca 
przeszło 8 tys. jaj. Palmę pierwszeństwa wi- 
nien otrzymać Rembków, ferma rolniczo-ho- 
dowlana C. Z. K. R. Duże trudności powsta- 
ły w związku z koniecznością wynalezienia 
dobrego materjału prosiąt. Większość okrę- 
gów nabyła je na miejscu, niektóre jeździły 
aż do Poznania, Znacznie łatwiej poszło zna- 
sionami kukurydzy, buraków, kapusty i kwia- 
tów, które dostarczył dział nasienny C. Z.K. 
R., w ziemniaki zaopatrywano się na miejscu. 
Ostatnio wreszcie wysłano zeszyty. 
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Praca na terenie wre. Prosięta kwiczą, 
kurczęta wylęgają się, kukurydza dopomina 
się siewu, strasząc, że nie dojrzeje, buraki 
swe kiełki wysuwają ku górze, zaś korzon- 
kami wzmacniają się, to samo ziemniaki. Ka- 
puście w rozsadniku zaczyna być ciasno, 
a kwiaty, stając do konkursu piękności, z za- 
ciekawieniem oglądają sąsiadów, myśląc o 
tem, czy całość ładnie wypadnie. A nad tem 
wszystkiem czuwa młoda brać rolnicza. 

Nadchodzi czas inspekcji, a, właściwie, 
lepiej go nazwać praktyczną współpracą mło- 
dego rolnika z fachowcem. I musimy pamię- 
tać, że bez tej współpracy, bez jaknajczęst- 
szych inspekcyj konkursy dobrych rezultatów 
dać nie mogą. Bo przecież kury oddawna 
trzymali rolnicy, tak samo prosięta, a jeżeli 
mieli małe dochody, to tylko dlatego, że nie 
umieli koło nich chodzić, że nie znali ich wy- 
magań ani z książki, ani praktycznie. Dzisiaj 
konkursy mają uczyć młodzież pod kierunkiem 
tych, którzy znają dobrze swój dział. Robota 
jest ułatwiona, gdyż konkursy są pod opieką 
fachową C. Z. K. R., który na terenach ma 


instruktorów, inspektorów, a w Centrali zna- . 


nych już z działalności w tej pracy w roku 
ubiegłym specjalistów, jak: p. Zebrowska — 
dział trzody chlewnej, p. Turowa — drób, p. 
Błaszczyk ogrodn.— warzywn.i t.d. Oprócz te- 
go Szkoły Rolnicze dają swój personel. Ze- 
spolenie pracy Centr. 4w. K. R, i Szkół przy 
akcji konkursowej da nam lepsze wyniki niż 
w roku ubiegłym, gdyż trzeba pamiętać, że 
z każdym rokiem należy rozszerzać akcję 
i stawić jej większe wymagania. Jak wszędzie 
tak i tu, musi być stały postęp, bo kto stoi 
ten się cofa w stosunku do idących naprzód, 


"Niestety, są pewne zgrzyty na terenie. 
Ludzie, słabo orjentujący się w rolnictwie, nie 
obejmujący całości i doniosłości pracy kon- 
kursowej, niedoceniają konieczności współ- 
pracy z organizacją rolniczą. Jakby nie wie- 
dzieli, że teraz nadchodzi najważniejszy okres 
pracy. Nie wystarczy przygotować ziemię 
i dać dobry nawóz pod buraki czy kukury- 
dzę, ale trzeba go umieć pielęgnować, ina- 
czej bowiem rzucą się nań choroby, chwasty 
zagłuszą — nie wystarczy kursów i otrzyma= 
nia materjałów — musi iść teraz na teren 
specjalista, który da wskazówki praktyczne, 
naprawi błędy i omówi dalszą pracę. Z nie- 
których powiatów, nawet nie posiadających 
szkół rolniczych dochodzą wieści, że nie jest 
tam doceniana potrzeba przyjazdów fachow- 
ców, a jest głoszona samowystarczalność. 
Gdyby tak młodzi rolnicy pragnęli wiedzy 
przy konkursach — nie dałyby one wielkich 
rezultatów. Dzisiaj, gdy nawet na dojarza trzeba 
się uczyć, gdy kura daje dobrym hodowcom 


do 300 jaj, gdy kilogram przyrostu prosiaka 
może kosztować 50 gr. lub 1 zł. 50 gr. i t. d., 
koniecznem jest docenianie wiedzy rolniczej. 

Centralny Związek przywiązuje wielką 
wagę do prac przysposobienia rolniczego 
młodzieży, która, objąwszy gospodarstwa, 
wstąpi do Kółek Rolniczych. lm więcej się 
nauczy, im więcej zainteresuje się rolnictwem 
i uwierzy, że lepiej gospodarować można, 
tem prędzej wsie nasze dojdą do dobrobytu, 
zdobędą oświatę, stworzą warunki kulturalne 
życia, otoczą opieką nieszczęśliwych, a wieś 
stanie się prawdziwie zdrowym fundamentem 
naszego Wielkiego Państwa. 

Praca rolnicza wśród młodzieży musi 
być pod opieką organizacji rolniczej — kon- 
kursy ubiegłego roku wykazały tego słuszność. 
Weźmy książkę: „Wychowanie Rolnicze“, 
którą każdy członek posiada; cały dział fa- 
chowy jest ujęty przez C. Z. K. R. [ tak 
prawdziwa współpraca, w której młodzież 
daję swą pracę i zapał, a organizacja rolni- 
cza i szkoły rolnicze — swój personel facho- 
wy, winna przyświecać tym wszystkim, któ- 
rzy o robocie konkursowej poważnie myślą. 
Chodzi o to, aby młodzież doceniała ko- 
rzyści, płynące z współpracy z C. Z. K. R, 
swą macierzystą organizacją, do której sze- 
regów za parę lat wejdzie. Tak, jak dzisiaj 
młody konkursowicz uczy się na jednym pro- 
siaku, czy 100 metr. kw. buraków, za parę 
lat szerzej robotę będzie prowadził, jako 
samodzielny gospodarz i członek Kółka Rol- 
niczego. Za lat kilkanaście, będzie już syn 
jego przechodził szkołę w Kołach Młodzieży, 
aby, dorósłszy, przejść do Kółka. Jak wi- 
widzimy ścisła łączność jest konieczna i ży- 
ciowa. a 

A teraz, wróćmy znów do zielonych 
pól, wciągnijmy zdrowego powietrza, spójrz- 
my. na okwiecone drzewa, niech ogrzeje nas 
słonko, którego ciepła tak długo oczekiwa- 
liśmy i bierzmy się do owocnej pracy. 

Jur — Ciemniewski. 


Walka z chwastami. 


Spotykając się z ludźmi miejskimi i roz- 
mawiając z nimi o wsi, najczęściej słyszę za- 
chwyty, jak pięknie jest na wsi. Całe łany 
żółto kwitnącej ognichy, pola błękitne od bła- 
watków, amarantowe od maków są dla oka 
mieszczucha ładnym widokiem. A gdy jeszcze 
zacznie robić bukiety z bławatków, maku, 
doda kąkolu, rumianku, powoju, przetka to 
mietlica—napewno będzie zadowolony, że rol- 
nik ich nie niszczy. Trzeba przyznać, że więk- 
szość naszych pól tak wygląda. Ile pól koni- 
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czyny zamiast tej rośliny posiada szczawik; 
ilu rolników w czasie wiązania, zwózki i 
młocki przyrzeka sobie, gdy ma ręce pełne 
ostu, że wypleni go ze swych pól; a w ostat- 
nich latach mokrych w wielu miejscach wię: 
cej miotły było niż zboża; mamy całe znów 
powiaty, pokryte, tak zwanemi, skrzypami, 
inaczej jodełką, Rolnik musi pamiętać, że 
każdy chwast ma takie same wymagania, jak 
rośliny uprawne, potrzebuje więc pokarmu, 
wody, słońca, powietrza. Rozwijając się — za- 
cienia nasze rośliny, zabiera im pokarmi wo- 
dẹ, a w rezultacie otrzymujemy mały plon. 
Rośliny, które wolno się rozwijają, jak burak, 
kukurydza i t. p. mogą być zupełnie przez 
chwasty ogłodzone i zagłuszone. Miałem w 
roku ubiegłym pole z burakami pastewnemi, 
gdzie część miała opóźnioną, z braku czasu, 
drugą motykę o dwa tygodnie—pomimo dal- 
szej pielęgnacji i dużego dodatku saletry — 
różnica silna widoczna była do końca. 


A teraz rozpatrzmy sposoby walki. Aby 
wroga zwyciężyć—trzeba go dobrze poznać. 
Szczawik, skrzyp, rumianek, mietlica rosną na 
ziemiach wilgotnych i kwaśnych, a więc je- 
dyne lekarstwo—osuszanie i wapnowanie. Już 
w niektórych powiatach widać wielki ruch w 
kierunku osuszania przez drenowanie, Wiele 
z naszych ziem podmokłych tego wymaga, a 
po przeprowadzeniu będą o wiele czyściejsze 
i inaczej rodzić będą. Dobrze byłoby robić 
wycieczki na pola zdrenowane, aby obserwo- 
wać, szczególniej wiosną, jak wcześniej odży- 
wa ziemia i roślinność i porównać różnice w 
zbiorach i zachwaszczeniu. Ognicha, oset, mak, 
bławatki, gorczyca i wiele innych rosną wszę- 
dzie i walka z niemi musi być stale prowa- 
dzona. Nasiona chwastów są bardzo wytrzy- 
małe na mróz, głód, wilgoć, suszę i wskutek 
tego ciągle się ukazują. Miedze, rowy, doły, 
nieużytki koło domu i płotów—oto ogniska za- 
razy, skąd rozsiewają się chwasty i te miejsca 
- muszą być koniecznie wykaszane. Będąc na 
kresach — widziałem pola, gdzie skupienia 
ostów w czasie żniw były omijane przez żeń- 
ców, nic dziwnego, z sierpem trudno się do 
niego dobrać, ale gorzej, bo do zimy osty 
te nie były wycięte i, po okwitnięciu, zasie- 
wały całe pola. Oset jest bardzo trudny do 
wyniszczenia, gdyż wyrasta nietylko z nasie- 
nia, ale i z korzenia. Ucięty albo urwany — 
odrasta i dopiero po parokrotnem wyrywa- 
niu — ginie z osłabienia, Stosowane bywa z 
dobrym skutkiem posypywanie go miałkim 
kainitem, od którego zanika. i 

Drugim bardzo niebezpiecznym chwastem 
jest ognicha. Walczą z nim bronami, motyko- 
waniem, pieleniem, oprócz tego są specjalne” 
maszyny z t. zw. grzebieniami, między zęba- 


mi których, przy czesaniu młodych zbóż — 
przechodzą smukłe roślinki — za to ognicha 
zostaje wyrwana. W ostatnich czasach zasto- 
sowano do walki z ognichą i innemi chwasta- 
mi drobno mielony kainit, często z dodatkiem 


azotniaku pylistego. Mieszanina ta niszczy 
bardzo wiele chwastów i dobrzeby było, gdy- 
by młodzi rolnicy zrobiłi z tem próby. Na 
części pola owsa, lub jęczmienia, gdy ma on 
10—15 centymetrów wzrostu, a jest zachwa- 
szczony, rano, gdy jest rosa, a dzień zapo- 
wiada się słoneczny, należy rozsiać drobnego 
kainitu 10 kg. i pylistego azotniaku pół lub 
1 kg. na poletko 100 metrów .kwadratowych 
t.j. 10 metrów długie i 10 metrów szerokie. 
Można też zrobić próbę z samym kainitem, 
Należy tylko uważać, aby nie robić prób, gdy 
już wsiano koniczynę, bo można ją zniszczyć, 
Bronowanie jarzyn, dzisiaj bardzo mało sto- 
sowane, niszczy też wiele chwastów. Oprócz 
tych środków, o ile chcemy walkę wygrać, 
trzeba znać uprawę ziemi, dalej siać tylko 
czyszczonem na odpowiednich maszynach 
ziarnem i umiejętnie pielęgnować posiewy. 

Konkursy rolnicze, przy pomocy których 
chcemy wprowadzić i rozszerzyć uprawę ro- 
ślin, wymagających przez cały okres ciągłej 
walki z chwastami, jak: burak, kukurydza, 
kartofle, kapusta, winny w przyszłości walnie 
się przyczynić do oczyszczenia naszych pól. 
Trzeba jednak aby rolnik, który hoduje na 
swych miedzach, czy polach chwasty, był przez 
innych uważany za szkodnika. I, jak w mieście 
dozorca, który ulicy nie zamiecie albo śmieci 
nie uprzątnie, jest karany, tak samo muszą, 
o ile tak dalej będzie, wejść w życie uchwa- 
ły, karzące rolników, utrzymujących w niepo- 
rządku pola. Lepiej będzie, o ile sami rolni- 
cy, rozumiejąc, że to im nakazuje własny in- 
teres, bez takich uchwał walkę rozpoczną. 

Trzeba, aby w młodych rolnikach zbu- 
dziło się zrozumienie konieczności niszczenia 
i aby zaczęli poznawać swych wrogów i spo- 
soby walki z nimi; niech na wsi nie będzie 
ani jednego ogniska chwastów. 

Jur Ciemniewski. 


UWAGI NA CZASIE. 


1. Czy ubezpieczyłeś swego prosiaka? 
Przyzwyczajaj się do ubezpieczania, gdyż 
ubezpieczenia są wielkiem dobrodziejstwem 
dla rolnika, 

2. Kukurydzy broń przed ptakami! Za- 
praw ją jakimś śmierdzącym płynem: dzieg- 
ciem, minją lub naftą — ptaki tych zapachów 
nie lubią. 

3. Po co siałeś jęczmień w burakach? 
Aby wyznaczył jaknajprędzej rzędy: Skorzy- 
staj więc z tego! | 
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4. Już powinieneś mieć pierwszą inspek- 
Domagaj się jej. 

5. Czy otrzymałeś już zeszyt do prowa- 
dzenia notatek? Powinieneś go mieć w naj- 
bliższym czasie. Zwracaj się do Centrali, 
Tamka 1, a otrzymasz! 


(OIOIOJOTOJOJOJO) 


cję! 


Siewcom—oraczom. ` 


Siewcom—oraczom, co za pługiem chodzą 
Wśród zachwaszczonych, życiodajnych niw, 
Niechaj stokrotne plony się obrodzą, 

Niech rychło przyjdzie czas obfitych zniw. 


Bowiem dla wszystkich po trudach i znojach, 
Błogosławiony nastał dzień spokoju. 

Czeka miód wonny i słońce kołaczy 

Na niestrudzonych żeńców i oraczy. 


Z krwawego miecza lemiesz wykowany' 
Zaorał ziemię pod przyszłości siew, 
Oto zbóż złotych kołyszą się łany 
Tam, kędy szalał miecz, ogień i krew, 


Mocarne dłonie, na pługach oparte, 
Jedyna wierna, nieprzedajna moc 
Wśród burz i gromów sprawują swą wartę 
Aż mrok im przerwie i głęboka noc... 

Z. S-owska: 


Z KOŁA MŁODZIEŻY W KORYCZANACH 
(pow. olkuski). 


Dotąd żadnych wiadomości o naszem Kole nie 
było w „Siewie”. Myślałem, że ktoś inny napisze do 
naszego „Siewu” o naszej pracy w Koryczanach. Lecz 
jakoś nikt się jeszcze dotąd nie ośmielił, dopiero ja, 
nie mogąc już dalej milczeć, chcę wspomnieć coś nie- 
coś o naszem Kole. boć dotąd nikt nie wie, że u nas 
jest liczne Koło. 

Pierwszy raz piszę do „Siewu”, i to mnie onie- 
śmiela, ale trudno, gdy ktoś inny, co obszerniej i le- 
piejby napisał, nie chce, muszę sam to zrobić. To też 
koleżanki i koledzy, wybaczcie mi, że piszę tak może 
po wiejsku, może nawet uwagi nie warto zwrócić na 
moje słowa. 

Koło zostało założone jeszcze w 1921 roku i szło 
z początku nawet dobrze, szerząc oświatę w umysłach 
naszej młodzieży. Później w roku 26 zachwiało Się, upa- 
dło na siłach, z powodu nieszczerej pracy Zarządu. 

I leżało tak sobie całe dwa lata w letargu, kto 
wie, czyby tak jeszcze nie spało dłużej, gdyby nie paru 
kolegów, którym niewygodny był ten sen, twardo 
i ciemno im tak leżeć było. Nie mogę zataićich imion. 


SIEN : 9 


Są to kol. Chudecki i Galas, ao trzeciego już mniejsza 
Długo w trójkę marzyli o przebudzeniu Koła i dnia 15 
stycznia r. b. wystąpili do młodzieży, że chcą wskrze- 
sić uśpione jiiż Koło. i : 

Udało się kolegom, bo, gdy nadszedł wieczór, sala 
szkolna wypełniła się młodzieżą. Zdziwieniem naszem 
było to, że zaledwie paru było członków z dawnego 
Koła, tylko wszystko młódź źwawa, rwąca się do zało- 
żenia nowego Koła. Smutno nam paru było, że te dwa 
lata jakby poźarły tylu członków. Jedni się pożenili, 
inni rozproszyli po całej Polsce 

Szczupłość miejsca krępuje mnie, muszę tylko 
jeszcze wspomnieć, że dzień 15 stycznia jest pamiątką 
założenia Koła, które oby się obecnie rozwijało ku 
pożytkowi i zadowoleniu wszystkich. z 

Do Zarządu zostali wybrani: kol. kol. M. Mazurek 
— przewodniczący, B. Chudecki — sekretarz, J. 
Galas — skarbnik, Wł. Grela — bibljotekarz. O dal- 
szej pracy napiszę w innym numerze „Siewu*. 

Członek Koła M. W. w Koryczanach. 


BEZPRZYKŁADNY STOSUNEK NAUCZYCIELSTWA 
. W HORDZIEŻCE DO PRAC KOŁA MŁODZIEŻY 
WIEJSKIEJ. 


W „Siewie* z dnia 1 stycznia podałem już o trud- 
nościach, jakie przechodzi Koło Młodz. Wiej. w Hor- 
dzieżce. Mimo tego, że nie mamy żadnego poparcia ze 
strony miejscowego nauczycielstwa, postanowiliśmy na 
Wielkanoc zorganizować przedstawienie, wystawiając 
dwie komedje p.t. „Złote Pantofelki" i „Żyd w beczce”. 
Jakkolwiek zwracaliśmy się parę razy do pp. nauczy- 
cielek o przyjście z pomocą przy organizowaniu przed- 
stawienia — żadnej pomocy nie mieliśmy. Jednak 
przedstawienie udało się nam dobrze, choć zysk 
z przedstawienia mieliśmy bardzo mały, gdyż w tymże 
dniu wybuchł pożar w pobliskim lesie. Bardzo więc 
dużo ludności pospieszyło gasić ogień. 

Po skończonem przedstawieniu miała się odbyć 
zabawa taneczna w sali szkolnej, gdyż drugiej sali we 
wsi niema. Jakież było nisze zdumienie, kiedy, przy- 
bywszy do szkoły, zobaczyliśmy ją zamkniętą. Gospo- 
darz, od którego wynajęto lokal na szkołę, zamknął 
salę. Na prośbę naszą, by ją otworzył, oświadczył, że 
klucza nie da, gdyż nauczycielki przykazały, ażeby 
„chamciuciom* na zabawy sali nie dawać. 

Dopiero interwencja wójta pomogła, lecz gości już 
nie było. Taką to pomoc ma młodzież w Hordzieżce! 
Jak się nachodziłeś od Ananasza do Kaifasza, to ci 
dopiero otwarto, ale gdy to już było niepotrzebne. 
Muzykanci grali, a nikt nie tańczył, tylko paru gapiów 
stało pod oknem. 

Jadnak te wszelkie przeszkody, czynione nam, od 
pracy nas nie odstraszą. Mamy nadzieję, że niedługo 
pokonamy wszelkie trudności, bo szkoła tego roku wy- 
kończoną być musi. A jak będziemy mieli szkołę wy- 
kończoną, to postaramy się o ludzi takich, co będą 
z nami współpracować, a nie tamować. 

Kółkowicz Antoni, Bieduń. 

Na szczęście oburzające zachowanie się pp. nau- 

czycielek w Hordzieżce jest jedną z nielicznych plam 
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naszego, naogół bardzo ofiarnie pracującego dla społe- 
czeństwa, nauczycielstwa. Niemniej jednak fakty tego 
rodzaju winny być publikowane, a napiętnowanie ich 
przyczyni się, być może, do niepowtarzania się na 
przyszłość. Red. 


CZY TAK BYĆ POWINNO. 


W piętnastym numerze „Siewu* ukazał się artykuł 
z Koła Mł. W, w Tarkawicy o złem postępowaniu ko- 
leżanek; były też w nim wytknięte wady wsi. Napewno 
niejeden się zastanowił po przeczytaniu jego i pomy- 
Ślał, że to nie członek napisał, lecz jakiś wróg Koła- 
Jest jednak inaczej, bo ja pierwszy do Koła Mł. W. się 
zapisałem, ażeby pracą swą pomóc mu i podnieść na 
nogi, rozumiałem bowiem, co to jest Koło Mł. i cele, do 
których winno dążyć, lecz Koło w Tarkawicy jest ta- 
kiem, że, może, podobnego w całej Polsceby nie zna- 
lazł ze świecą. 

Opisałem wady koleżanek nie dla tego, ażeby szko- 
dzić, lecz ażeby wykorzenić zło z ich serc i dusz, 
dzieje się jednak inaczej, bo jak tylko się dowiedziano 
o tem — koleżanki zaczęły .mi wymyślać, a nawet 
i koledzy, ci najlepsi z tyłu — że nie powinienem ta- 
kich rzeczy opisywać. Na zebraniu, jak zaczęły kole- 
żanki mi wymyślać, że im słusznie błędy wytykałem. 
Zarząd miast zganić zło i wezwać, by się wszyscy po- 
prawili, powiedzieć, że słusznie błędy były wytknięte — 
wypowiedział się przeciwko mnie, że nie powinienem 
tak pisać, a koleżankom i kolegom dodał otuchy, że 
dobrze robią. 

Koledzy i koleżanki innych Kół zastanówcie się 
nad tem, czy dobrze robi Zarząd, jeżeli dodaje otuchy 
członkom i członkiniom, żeby w Kole zło popierać a 
nie pozwala tego nikomu zganić. Naprawcie się, kole- 
żanki i koledzy, bo ogromna ciemność przed nami: 
Trzeba z żywymi iść naprzód, po życie sięgać nowe 
z oświatą, a nie z lekkomyślnością i popieraniem zła. 

Józef Kusyk* 


Przyznając w znacznej mierze rację kol. Kusyko- 
wi — list, nadesłany, podajemy. Zwracamy się jednc- 
cześnie -do Zarządu i członków Koła w Tarkawicy o 
życzliwe przyjęcie uwag, podyktowanych szczerą troską 
o rozwój Koła i pomyślność wsi. 

Nie może być powodem Waszego gniewu fakt prze- 
słania listu do „Siewu” i opublikowania, bo pismo zaj- 
muje się nietylko miłą, przyjemną stroną życia orga- 
nizncyjnego, ale musi jego słabe strony uwydatniać. 
Najważniejszą rzeczą w drodze do doskonalenia się 
jest poznanie własnych błędów, by je móc wykorzenić. 
Słusznie więc robi koł. Kusyk, zwracając na nie uwagę 
i pragnąc w ten sposób przyczynić się do ich usunię- 
cia. Pamiętajmy o tem, że w organizacji trzeba zapo- 
mnieć o własnej ambicji, a myśleć zawsze o pomyślno- 
ści wszystkich, której osiągnięcie jest naszym celem. 

Red. 
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Baczność, wychowańcy Gołotczyzny i Bratnego. 


Przypominamy, że doroczny, dwudniowy 
Zjazd byłych wychowańców  Grołotczyzny 
i Bratnego, odbędzie się, jak zwykle, na Zie- 
lone >wiątki, dnia 27 i 28 maja. 

Dnia 27 rano odbędzie się zebranie Za- 
rządu Stowarzyszenia, o 3-ej [zaś popołud- 
niu otwarcie Zjazdu, który wypełnią referaty 
prelegentów przyjezdnych, omówienie spraw 
organizacyjnych Stowarzyszenia, oraz spra- 
wozdania wszystkich członków, którzy po- 
dzielą się w ten sposób z Koleżankami i Ko- 
legami wynikiem swej pracy na wsi. 

Koszt utrzymania w czasie Zjazdu wy- 
niesie 2 zł. 50 gr. Pożądane, aby uczestnicy 
w miarę możności przywieźli ze sobą koce. 

Dojazd koleją do przystanku osobowe- 
go Gołotczyzna. Zniżki w drodze powrotnej 
będą prawdopodobnie przyznane. 

Prosimy o jaknajwcześniejsze nadsyłanie 
zgłoszeń o przyjeździe pod adresem Szkoły 
Żeńskiej w Grołotczyźnie, oraz o jaknajlicz- 
niejsze przybycie, 


Zarząd Stowarzyszenia 
Wychowańców Gołotczyzny i Bratnego. 


Informacje organizacyjne. 
CO CZYTAĆ? 


Jeden z czytelników „Siewu* zwrócił się 
do nas z prośbą o wykaz wszystkich polskich 
pism wraz z adresami—zarówno redakcyj jak 
i administr. 

Oczywiście zadość uczynić tej prośbie, 
było trudno, chociaż rozumieliśmy, iż pytanie : 
wyrosło na tle głębokiego zainteresowania 
piśmiennictwem naszem. 

W Warszawie wyszła specjalna księga 
adresowa wszystkich pism. Znaleść w niej 
można wślód istnej powodzi różnych dzien- 
ników, tygodników, miesięczników i-t. p.—pi- 
sma, poświęcone specjalnym zagadnieniom, 
fachowe, zawodowe, ogólno - gospodarcze, 
oświatowe, społeczno-polityczne, partyjne, po- 
święcone sztuce i muzyce, sportowe i specjalne 
dla młodzieży lub dzieci. 

Na ogólną liczbę 1961 (Rocz. 1927 G. U. S.) 
pism, w samej tylko Warszawie wychodzi 
591. Jakże trudny wybór dla człowieka, cho- 
ciażby najbardziej oczytanego! 

A jednak wybrać coś i prenumerować 
trzeba—bo nietylko kolega „Kresowiak*, ale 
wielu innych kolegów— czuję tę konieczność. 

Słusznie kol. z Kuszlan Oszmiańskich 
żąda wskazówek, co do pism, jakie należało- 
by prenumerować, bo wybór odpowiedniego 
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pisma jest rzeczą bardzo ważną; dobra książka 
i dobre pismo, to najlepsi nasi przyjaciele 
i towarzysze, lecz jak jedną tak i drugie do- 
bierać należy starannie, aby nie znużyły i nie 
zniechęciły czytelnika. 
i Pisma dla młodzięży, rolnicze, sportowe 
i ogólno-kształcące będą dla Kół Młodzieży 
Wiejskiej najodpowiedniejsze, Z bardziej zna- 
nych i godnych polecenia są następujące: 
„„Siew'*—organ Związku Młodzieży Wiej- 
skiej—Redakcja i Administracja — Warszawa, 
Tamka Nr. 1—konto czekowe P, K. O. 35.10 
znaleść w nim można, nietylko wiele cieka- 
wych wiadomości z różnych dziedzin, ale także 
i przedewszystkiem wiele wskazówek o pracy 
w Kołąch Mł. Wiej. Pozatem „Siew“ jest wy- 
razem życia organizacjnego i przewodnikiem 
w pracy nad wyrobieniem młodzieży na dziel- 
nych, uświadomionych obywateli kraju. 


„Poradnik Gospodarstw Wiejskich —organ 
Centr. Związku Kółek Rolniczych. Redakcja 
i Administr. w Warszawie—Tamka N 1, konto 
czekowe P. K. O. 

„Poradnik“ — jest pismem, poświęconem 
zagadnieniom drobnego rolnictwa, podaje sze- 
reg wiadomości fachowych — rolniczych. 


„Rolnik i Zagroda“ — organ Związku Osad- 
ników Wojskowych, tygodnik ilustrowany. 
Pismo rolnicze-społeczne, wychodzi w War- 
szawie, ul. Nowy-swiat 25, m. 34. 

„Pszczelnictwo Polskie" — organ Naczel- 
nego Związku Towarzystw Pszczelniczych 
Rzeczypospolitej Polskiej — Warszawa, Miodo- 
wa Nr. 14. 

„Bartnik Postępowy” — Lwów, Koper- 
nika 30. 

„Ogrodnik“ — organ Polskiego Związku 
Zrzeszeń Ogrodniczych i syndykatu plantato- 
rów chmielu; dwutygodnik, z dwoma dodat- 
kami: „Róża“ i „Rady gospodarskie”, wycho- 
dzi co 2 i 4 czwartek każdego miesiąca, War- 
szawa, Sniadeckich 22/5. 

„Drób Polski" —pismo poświęcone hodowli 
drobiu — Warszawa—ul. Kopernika Nr. 30. 

„Samorząd“ —organ Związku Sejmików 
Powiatowych zaznajamia z ustrojem i działal- 
nością—gmin, rad powiatowych, z potrzebami 
miejscowemi. 

Warszawa, Leszczyńska Nr. 6. 

„Przegląd Pożarniczy“ — pismo, poświę- 
cone strażom ogniowym — Warszawa, Aleje 
Jerozolimskie 41. 

„Spólnota”—organ Związku Stowarzyszeń 
Spożywców — Warszawa, ul. Nowogrodzka 
21 — pismo poświęcone zagadnieniom spół- 
dzielczości. 

„Ziemia“ — organ Towarzystwa Krajo- 

znawczego —Warszawa, Karowa 31. 
, „Orli Lot“ — pismo krajoznawcze, ilustro- 


wane, dla młodzieży starszej. Kraków — Dęb- 
bniki, Barska 41, księgarnia „Orbis“. 

„Strzelec“ — organ Związku Strzeleckiego— 
ze specjalnem uwzględnieniem życia sporto- 
wego i przysposob. wojskowego — wychodzi 
w Warszawie, Aleje Jerozolimskie 27. 

„Słtadjon” — ilustr. tygodnik sportowy. 
Warszawa—Senatorska Nr. 29. 

„ „Przegląd Sportowy" —ilustrowany tygod. 
sportowy: — popularny — Warszawa, Nowy- 
swiat 39. 

„Wiedza i życie” — pismo ilustrowane, po- 
święcone zagadnieniom naukowym, odkry- 
ciom, wynalazkom i podróżom — Warszawa— 
Chmielna 33. 

„Wychodźca'—organ Towarzystwa Emi- 
gracyjnego, tygodnik, poświęcony sprawom 
emigracji i reemigracji, umieszcza najważ- 
niejsze wiadomości dla wychodźców— warunki 
pracy, stosunek władz — opisy życia osadni- 
ków polskich i t. p. | 

Warszawa, Jasna 11. 

„Płomyk“ — miesięcznik ilustrowany dla 
młodzieży szkolnej oraz „Płomyczek! 
dla dzieci w wieku od lat 7 do 10. Redakcja 
i Admin,—Warszawa— S-to Krzyska 18. 


An. Podg. 
SPROSTOWANIE. 

W Nr. 18 „Siewu” str. 12 w dziale „In- 
formacje organizacyjne" — wkradła się na- 
stępująca pomyłka. Zamiast: „cena okrągłej 
pieczątki zł. 3“ — powinno być „zł. 5“, co ni- 
niejszem prostujemy. Red. 


Wykaz Kół, które opłaciły składki członkowskie 


na rzecz Gentrali. 


Za 1925 r.: Taraż (Łucki) -— 6 zł; Sza- 
niawy-Poniaty—5 zł.; Kulczyzna— 2 zł. 40 gr.; 
Parysów —5 zł; Domanów—7 zł. 50 gr.; Łu- 
kówek—6 zł. 70 gr.; Tarnówka—8 zł. 

Za 1926 r.: Gaj—6 zł. 30 gr.; Gnojno — 
6 zł. 60 gr.; Kamocin — 6 zł.; Kiczki — 4 zł. 
50 gr.; Kazimierz Biskupi—7 zł. 50 gr.; Pęcz- 
niew—6 zł.; Oleksów—6 zł. 30 gr.; Aurelin— 
3 zł. 60 gr. Koszuty — 5 zł. 10 gr.; Ochó- 
dno—7 zł. 50 gr.; Justynów—3 zł. 60 gr.; Łu- 
kówek—6 zł.—; Grabowiec — 6 zł; Tarnów- 
ka—8 zł; Kowniatyn—5 zł. 10 gr.; Siemień— 
3 zł. 30 gr.; Bronów—6 zł.; Godzianów—8 zł. 
10 gr.; Kruhel—5 zł. 10 gr.; Sulejów — 6 zł.; 
Jarosławice—9 zł; Węglewice—9 zł; Łąko- 
cie — 9 zł, 60 gr.; Baćkowice — 6 zł.; Patrzy- 
ków — 9 zł; Chałamojwszczyzna—7 zł. 50 gr. 
Domanów—7 zł. 50 gr. 

Za 1927 r.: Kiczki—4 zł. 50 gr.; Tarnów- 
ka—8 zł.; Studzianki — 11 zł. 10 gr.; Sadow* 
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ne—6 zł. 35 gr.; Brzezin—5 zł. 25 gr.; Korna- 
cice—3 zł; Leźnica Mała—4 zł. 50 gr.; Char- 
. bice-Górne — 6 zł. 30 gr; Tchórzew — 9 zł. 
60 gr.; Bocianicha —6 zł.; Irządze—6 zł.; Mi- 
chałowce —8 zł. 70 gr.; Płochocin—6 zł. 60 gr.; 
Pokaniew — 6 zł; Myszaków — 4 zł. 20 gr.; 
Dębe Małe—9 zł. 60 gr.; Wiłkowyje—7 zł. 80 gr. 
Słupię—6 zł.; Drogojówka--9 zł. 60 gr.; Sie- 
„chćniewszczyzna — 6 zł; Konstancin — 13 zł. 
50 gr.; Olbięcin — 6 zł. 50 gr.; Kol. Sucho- 
wola—6 zł; Przenszyn—12 zł; Róże—18 zł.; 
Mizerka Nowa—10 zł. 20 gr.; Szaciły—6 zł, 
35 gr., Wysokie, pow. radzyń.— 14 zł. 40 gr.; 
Krasienin—6 zł; Kruhel—6 zł; Bronisisin— 
5 zł. 10 gr.; Brzeźno—10 zł; Brzwilno—4 zł, 
50 gr.; Marcewek—9 zł.; Pikutków—6 zł.; Ko- 
rycizna—5 zł, 40 gr.; Jartypory—4 zł, 50 gr.; 
Sługocice 3 zł; Kowniatyn—8 zł. 40 gr.; Sen- 
-derki= 6 zł. 60 gr.; Dzierawy 8 zł. 40 gr.; Ce- 
głów—6 zł. 50 gr.; Poniatów—6 zł.; Radlin— 
10 zł. 90 gr.; Jaworzno—7 zł. 50 gr. 

Za 1928 :r.: Slupie 3 zł. 

Różne: Koszajec— 4 zł.80 gr. (II i IV— 
1926 r. i I, II—1927 r.); Karczmiska (l i II — 
1926 r.); Wola Tulnicka—3 zł. 20 gr. (III i IV— 
1926 r.); Kleszczele—3 zł. 90 gr. (II, III i IV— 
1926 r.); Kolonja Wielka—18 zł. (II, III i IV— 
1926 r. i 1927 r.); Derle—4,80 (III i IV—1926 r.); 
Rydzyny—3 zł. 75 gr. (I i 1I—1927 r.); Dziu- 
rów 2 zł. 50 gr. (II—1925 r.); Turów—3 zł, 
60 gr. (Ii II—1926 r.); Kosarzew Górny—16 zł. 
20 gr. (III i IV — 1926 r.); Karczmiska—6 zł. 
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> Wychowanie fizyczne jako czynnik spoistości 
organizacyjnej. 


Niejednokrotnie już poruszałem. na łaj- 
mach „Siewu* konieczność prowadzenia w Ko- 
łach Młodzieży wychowania fizycznego. Opie- 
rałem się zwykle na zasadzie, że dzięki ćwi- 
= czeniom i sportom odrodzimy fizycznie wieś 
= i pchniemy na nowe drogi kultury, gdyż nic 
= tak nie kształci i nie wychowuje, jak zbioro= 


| wa praca i wspólny wysiłek dla. jednego celu. 


Dziś chcę poruszyć wpływ wychowania 


Q i II—1927 r.); Górki—1 zł. 40 gr. (II—1927 r.) 
Bronice—18 zł. (II i IV—1926 r. i za 1927 r.); 
Parszów— 10 zł. 80 gr. (III—1926 r. i za 1927 r.); 
Gliniak—ż zł. 50 gr. (III i IV—1926r.); Kras- 
noborki—4 zł. (III i IV—1927 r.); Pęskie—6 zł. 
(Hl i IV — 1926 i za I, II—1927 r.); Kochów— 
4 zł. 50 gr. ([V—1926 r. i I, II—1927 r.); Pru- 
sy—3 zł. (III i IV — 1927: r.); Warszawice — 
(IV — 1925 r. i 1926 r.); Karsy — 2 zł, 47 gr. 
(III kw. 1927 r.) Brzezie—5 zł, 25 gr. (li II— 
1927 r.); Kobiel — 2 zł. (I i II — 1927 r.); Ko- 
pina— 15 zł. (za 1926 r. I i II-—1927 r.); Karo- 
iin—6 zł. (za 1926 r. i I—1927 r.); Górki (So- 
chaczewskie)—1 zł. 65 gr. (III—1927 r.); Pie- 
czenilgi — 2 zł. 50 gr.; Brześce—(1V— 1926 r. 


dza 1927 r.); Janowice—3 zł. (I i II--1926 r.); 


Piaski (II, III i IV — 1926 r.); Retkinia—2 zł. 
70 gr. (III i IV — 1926 r.); Piotrowice — 6 zł. 
70 gr. (II, III i IV— 1926 r.); Stara Wieś, pow. 
węgrow. — 9 zł. (Ii II — 1927 r.); Wólka Sa- 
dowska— 6 zł. 35 gr. (III i IV—1927 r.); Kar- 
czmy— 3 zł. (li IH — 1927 r.); Wojciechów, 
pow. puławski—5 zł. (I i II—1927 r.); Kosza- 
jec—2 zł. 40 gr. (III i IV—1927r.); Tokary— 
3 zł. 60 gr. (IV — 1927 r.); Zaręby- Jartuzy — 
6 zł. 35 gr. (IV—1927 r.iza 1928 r.); Karsy— 
4 zł. 65 gr. (III i IV — 1927 r.) Górki — 5 zł. 
28 gr. (I i II — 1927 r.); Noworęblów — 4 zł. 
80 gr. (I i II — 1927 r.); Kochów — 3 zł. 
(II i IV — 1927 r.); Wyszyny —5 zł. (II, III 
i IV — 1926 r.); Ogrodniczki — 7 zł, (II, III 
i IV-—1927 r.). | 
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fizycznego jako czynnika organizacyjnego Kół 
Młodzieży. 
Często się zdarza, że Koło, mająć najlep- 
sze chęci do pracy, nie znajduje drogi wy- 
tycznej, po której ma iść. Praca oświatowa 
i kulturalna nie może być wszystkiem—zwykle 
ogranicza się do paru przedstawień teatral- 
nych, kilku zbiórek dla wysłuchania przemó- 
wień lub odczytów, zebrania organizacyjnego. 
Taki system nie daje spoistości Koła, człon- 


'kowie nie czują się z sobą związani, mało co 


ich łączy, gdyż jako organizacja za mało prze- 
jawiają życia. . 


Czynnikiem spoistości może być właśnie 
wychowanie fizyczne, traktowane szeroko 
i ogólnie. 

Wszystkie sporty niosą ze sobą radość 
życia, pełnię ruchu i wesela. Wypływa to z 
potrzeby wyładowania energji, która drzemie 
w każdym człowieku, jest jednak przygłusza- 
na pracą zawodową. Jeśli damy ujście po- 
trzebie ruchu i wesela, złączymy trwałym 
węzłem przyjażni i braterstwa tych, co w tym 
ruchu biorą udział. 

Przyjmijmy za zasadę, że zbiórki ćwi- 
czebne robimy co niedzielę, co święto. Każdą 
pogodną, wolną chwilę wykorzystujemy na 
boisku. A więc tak sobie wyobrażam pracę 
wychowania fizycznego w Kole niedziela, ciep- 
ły, słoneczny dzień, po nabożeństwie zbiórka 
na placu i marsz ze śpiewem na łąkę suchą 
lub kawał pola, pokrytego trawą. Tam nastę- 


znajdzie w każdem Kole ktoś jeden, kto się 
zechce tem zająć, pomoc będzie miał z Centra- 
li zawsze, a zasłużą sobie na wdzięczność i przy- 
jęcie koleżanek i kolegów. Nie będzie narze- 
kań, że nie wiemy co robić, że Koło się roz- 
latuje, bo nie ma konkretnych prac. Wycho- 
wanie fizyczne zespoli wszystkich i zwiąże 
organizacyjnie bardzo mocno. Zimę wykorzysty- 
wujmy na pracę oświatową, urządzajmy przed- 
stawienia amatorskie, odczyty, pogadanki, la- 
tem korzystajmy ze słońca, powietrza i ruchu. 

Dotychczas, jakże często, przesypialiśmy 
niedzielę, — po powrocie z kościoła spało się 
do obiadu, po obiedzie do kolacji i dopiero 
wieczorem szło się „połazić* po wsi i po- 
gwarzyć z sąsiadem i sąsiadkami. Sen jest 
potrzebny dla organizmu ludzkiego, ale „od- 
sypianie* w niedzielę całego tygodnia nie da- 
je pożytku dla zdrowia, a przeciwnie morzy 


Drużyna Wojew. Zw. Mł. Wiejskiej w Białymstoku, która zdobyła puchar. 


puje podział na drużyny—jedni chcą się ba- 
wić, dajemy im więc piłkę i objaśniamy któ- 
rąś z gier rzucanek, trafianek lub podbijanek, 


organizujemy gry bieżne lub skokowe, najsil-. 


niejszych zapędzamy do lekkiej atletyki. W 
każdem Kole jest przeważnie ktoś, kto potra- 
fi tem się zająć: dużo kolegów przeszło przez 
kursy w. f. i na tych leży w pierwszym rzę- 
dzie obowiązek zorganizowania wychowania 
fizycznego w Kołach. 

Praca ta tylko na początku będzie trul- 
na, gdy się młodzież wciągnie—sama będzie 
śpieszyła na boisko, pozna gry i nie będzie 
potrzebowała RO wskazówek, Niech się 


człowieka, rozleniwia i często powoduje bóle 
głowy. Przeciwnie, po godzinnej grze meto- 
wej lub choćby przechadzce po lesie, czujemy 
się rześkimi i wypoczętymi. Dla zawarcia zna- 
jomości z sąsiedniem Kołem, wybierzmy się 
tam którejś niedzieli zademonstrujmy gry, bie- 
gi i skoki. Jeśli dotychczas koledzy tego nie 
uprawiali, napewno po naszej wizycie zabio- 
rą się do pracy sportowej, jeśli zaś już są 
zaawansowani--zmierzymy nasze siły i spró-. 
bujemy, kto szybciej biega, lepiej skacze, ma 
przewagę w koszykówce lub siątkówce. 

Tym sposobem Koła się zapoznają, zżyją 
ze sobą, a praca wychowania fizycznego na 
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wsi szybko pójdzie naprzód. Współzawod - 
nictwo i walka o palmę pierszeństwa sąsied- 
nich Kół i poszczególnych członków, będą 
najlepszą propagandą sportu i w. f. wśród 
szerokich mas naszej młodzieży. Urządzajmy 
zawody w Kole miejscowem, między sąsied- 
niemi Kołami, zawody okręgowe, a dojdzie- 
my do Centralnych, na których się spotkają 
najwięcej wyrobione fizycznie jednostki, któ- 
re zademonstrują ogółowi stan organizacyj- 
ny wychowania fizycznego na wsi. 


Związek Młodzieży Wiejskiej zdobywcą puharu 
Wojewódzkiego Komitetu Wychowania Fizycznego 
i Przysposobienia Wojskowego w Białymstoku. 


W dniu 15 z. m. drużyna naszego woje- 
wództwa zdobyła pierwsze miejsce w druży- 
nowym biegu na przełaj na dystansie 3200 
metrów i cenną nagrodę Wojewódzkiego Ko- 
mitetu W. F. i P. W. w Białymstoku. 


Puchar, zdobyty przez drużynę W. Zw. Mł. Wiejsk. 
i w Białymstoku. 


Drużyna w myśl przepisów składała się 
z 10 zawodników, przyczem dopuszczono re- 
zerwowych. Do biegu stanęło 5 drużyn. Ogól- 
nym faworytem był Uczniowski Klub Spor- 
towy, zdobywca całego szeregu nagród. 

Do naszej drużyny wstawiliśmy 14 za- 
wodników. Indywidualnie zajmowali oni na- 
stępujące miejsca: 6. Kużnicki Konstanty, 7. 
Prokop Feliks, 9. Mieńko Edward, 10. Rosz- 
kowski Czesław, 11. Woroszyłło Józef, 12. 
Kudzinowski Mieczysław, 13. Klepacki Wła- 
dvsław, 17. Kudzinowski Antoni, 19. Ciupa 
Józef, 20, Kulesza Stanisław, 21. Roszkowski 
Władysław, 24. Worszyłło Dominik, 27, Mień- 
ko Leon, 31. Woroszyłło Bronisław. 

Suma miejsc pierwszych dziesięciu dała 
w wyniku 124 punkty, przed U. K. S. 127 
punktów. 

Po biegu wręczenia puharu dokonał w za- 
stępstwio wojewody p. dr. Żak, członek Woj. 
Kom. W. F. iP. W., który zaznaczył, że 
prawdziwą radość sprawiła mu młodzież wiej- 
ska, która tak żywiołowo garnie się do 
sportu. 

Ślusarczyk. 


Zdobycie puharu, co jest faktem o doniosłem dla 
Związku Mł. w Białymstoku znaczeniu wskazuje na to. 
że przy dobrych chęciach potrafimy osiągnęć wyniki 
piękne i pozwala rokoweć nadzieje, że przyszłość spor- 
towa Związku rozwinie się pomyślnie. Pracujmy więc, 
a rezultaty nie każą długo na siebie czekać! Red. 


” Z POLSKI I 


3 MAJ W WARSZAWIE 1 KRAJU. Uroczystość 
rocznicy uchwalenie wiekopomnej konstytucji 3 Maja 
była, wzorem lat ubiegłych, wspaniale uczczona w roku 
obecnym w Warszawie. Wieczorem, w dniu, poprzedza- 
jącym święto Narodowe, przeciągnął ulicami Warszawy 
capstrzyk 5-ciu orkiestr wojskowych, orkiestrom towa- 
rzyszyły szpalery, utworzone z żołnierzy z pochodnia- 
mi. W niedzielę, dnia 3 maja odbyła się w obecności 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej Ignacego Mościckiego 
rewja i defilada oddziałów wojska garnizonu warszaw- 


. skiego na placu Saskim, przepełnionym publicznością. 


Na specjalnie w tym celu zbudowanych trybunach, 
przybranych barwami państwowemi zasiedli: p. Prezy- 
dent, członkowie Rządu, przedstawiciele peństw obcych, 
generalicja i publiczność. Przed oczami widzów prze- 
sunęło się kilka, dzielnie maszerujących, pułków pie- 
choty, kawalerji, artylerji, oraz dywizjon samochodów 
opancerzonych. W czasie trwania uroczystości nad 
miastem szybowało 18 ae. oplanów. 

Całe miasto udekorowane zostało chorągwiami, 
co nadawało mu piękny, radosny wygląd. 
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Tak samo uroczyście odbył się obchód 3 Maja 
w całym kraju. i 
. MARSZAŁEK PIŁSUDSKI PRZYSTĄPIŁ PO CHO- 

ROBIE DO PRAC. Marszałek Piłsudski zmuszony pył, 
z powodu choroby, przez dni kilka pozostawać w szpitalu 
Ujazdowskim. Potem gdy stan zdrowia się polepszył— 
przeniósł się do Gmachu Inspektoratu Armji, gdzie po- 
święcił się głównie załatwianiu zaległych spraw Minister- 
stwa Spraw Wojskowych. 

W dniu 6 maja mógł już Marszałek odbyć z p. 
Prezydentem Rz-litej i wice-premierem Bartlem kon- 
ferencję w sprawach polityki państwa. 

WYJIZD KRÓLA AFGANISTANU AMANULLA- 
CHA Z POLSKI. Król Amanullach z małżonką i świtą 
opuścił Warsząwę przy zachowaniu tych samych cere- 
monij, co przy wjeździe. Odjazd z dworca głównego 
w Warszawie nastąpił w dniu 2 maja o godz. © rano 
drogą na Białystok — Wołkowysk. Towarzyszyli Królowi 


generał Sosnkowski i płk. Wieniawa Długoszowski, ja- > 


ko przedstawiciele p. Prezydenta Rz-litej i Marszałka 
Piłsudskiego. 

Obecnie jest on uroczyście podejmowany przez 
Rząd Sowietów w Moskwie, skąd nadesłał do p. Pre- 
zydenta depeszę z podziękowaniem za gościnę. 

Przed wyjazdem złożył król wizytę Marszalkowi 
Piłsudskiemu, który, z powodu choroby, nie opuszczał 
jeszcze mieszkania. 

OSUSZENIE POLESIA. Dekretem Prezydenta 
Rzeczypospolitej zarządzone zostało powstanie Biura 
projektu meljoracji Polesia. 

Dawno już czyniono usiłowanie, zmierzające do 
osuszenia tego olbrzymiego obszasu nieużytków rol- 
nych o przestrzeni 1.7000.000 ha., równego niejednemu 
z województw, Jeszcze przed kilkudziesięciu laty oka- 
zał dla tej sprawy pewne zainteresowanie rząd rosyj- 
ski, tworząc komisję, htóra pod przewodnictwem Po- 
laka, gen. Żychlińskiego, zbudowała 4630 klm. kana- 
łów, z czego około 100) klm. przypada na część Pole- 
sia, znajdującą się obecnie w Polsce. Kanały te z bie- 
giem czasu zniszczały kompletnie. Obecnie więc nie 
przedstawiają żadnej wartości. 

Od 1919 r. czynione były próby oczyszczania ko- 
ryt mniejszych rzek, budowy zniszczonych kanałów. 
Jednak coraz bardziej widoczną stawała się koniecz: 
ność opracowania całkowitego planu meljoracji Polesia. 
Zadaniem utworzonego Biura będzie właśnie opraco- 
wanie tego planu: Przypuszczalnie potrwa ono 4 lata 

' kosztem 6 miljonów złotych. Wydatek ten nie wyda 
się wygórowanym, skoro się zważy, jak wielka będzie 
praca Biura i jak wielkie w ostatecznym rezultacie 
wyda korzyści. f 

WYBRYK POSŁÓW KOMUNISTYCZNYCH W SĄ- 
DZIE OKRĘGOWYM W WILNIE. Od dłuższego już cza- 
su w Sądzie Okręgowym w Wilnie odbywa się rozpra- 
wa przeciwko członkom białoruskiej Hromady (groma- 
dy) — organizacji, oskarżanej przez prokuratora o pro- 
wadzenie roboty antypaństwowej na Kresach Wschod- 
nich w porozumieniu z Rosją Sowiecką. Przesłuchano 
w tej sprawie dotychczas koło 200 świadków, a końca 
jej jeszcze nie widać. Na posiedzenie sądu z dnia 
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4 maja przybyli, jako widzowie posłowie komunistycz- | 


ni na Sejm: Warski, Bittner, Rosiak i Gawron oraz po- 
seł selrobu (organizacja komunizująca ruska)—Walnic- 
kij. W momencie, kiedy przewodniczący Sądu zarzą- 
dził przerwę w rozprawie, a publiczność znajdowała 
się jeszcze na sali — wstał poseł Warski i po rosyjsku 
wygłosił mowę, w której pozdrowił oskarżonych. Po- 
dobnie zachowali się posłowie Bittner oraz Walnickij 
Wskutek tego wyprowadzeni zostali awanturniczy pos- 
łowie, wylegitymowano ich i odebrano im przepustki 
na rozprawę sądową. 

Tylko przytomności i opiece policji zawdzięczać 
należy, że posłowie, usunięci i wylegitymowani, nie 
zostali na ulicy pobici przez tłumy zebranej przed są- 
dem publiczności. 


Pytania i odpowiedzi. 


Jakie są zadania i prawa Komisji Rewi- 
zyjnej Koła Mł. Wiejskiej. 
IAR a 


Zgodnie z brzmieniem paragrafu 18 go 
regulaminu Koła Mł. Wiejsk. winna Komisja 
Rewizyjna badać najmniej 3 razy do roku 
książki rachunkowe i majątek oraz przed- 
stawić o tem sprawozdanie na zebraniu rocz- 
nem Koła Młodzieży. Na Komisję też, chcć 
to nie jest powiedziane, spada ważny obo- 
wiązek badania, czy działalność Zarządu nie 
jest szkodliwą dla Koła. 

Jednak paragraf 11 tegoż regulaminu 
uprawnia Komisją do zwołania nadzwyczaj- 
nego ogólnego zebrania, jeżeii zajdzie tego 
potrzeba, Tak więc ostatecznie powiedzieć 
można, że” działalność Zarządu jest dla Koła 
szkodliwą, lub jest innemi, niż Koła korzyś- 
ciami powodowana — ma prawo zwołać nad- 
zwyczajne ogólne Zebranie i przedłożyć mu 
sprawę z jednoczesnem zgłoszeniem odpo- 
wiednich wniosków. 


Kol. Hieronim Błoński, przewodniczący 
Koła Młodzieży Wiejsk ej we wsi Boża-Wola. 

Z przedstawienia sprawy wynika, że po- 
zwany przez Was Feliks Gawryszewski usi- 
łuje wymóc na Waszych świadkach zeznania 
dla siebie korzystne, oraz, że opóźnia dojście 
do skutku rozprawy w Sądzie. 

Moglibyście z tego zrobić użytek, gdy- 
byście mieli świadków tego wymuszania — 
bez nich nic nie zrobicie, 

Nowego świadka możecie zgodnie z po- 
stanowieniami ustawy zgłosić w każdym mo- 
mencie prowadzenia sprawy, by z jego po- 
mocą udowodnić jakiejś ważnej dla Was oko- 
liczności. 

Sąd decyduje, czy świadka wzywać na- 
leży. Pozatem oczekiwać musicie rozprawy 
w Sądzie, 


Należność pocztową opłacono ryczałtem. 
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Rozrywki umysłowe. 6) okret Noego. 


8) rzeka, wpadająca do Baltyku. 


s Do zadań, zawartych w numerze 19-tym „Siewu“ 11) budynek mieszkalny. 
à wkradły się pomyłki, by więc ułatwić miłośnikom działu 13) pierwsze cztery litery nazwy stolicy Anglji. 
rozrywek ich rozwiązanie prostujemy je niezwłocznie 14) największa rzeka w Ameryce Połudn 
W zadaniu l-em jest--„ma duże nogi i pierze*,a 
powinno być—„məa dwie nogi i pierze“. Czytane pionowo: 
W łamigłówce sylabowej należy zmienić nastę- 1) przedmieście Warszawy. 
pujące sylaby — „la“ na — „las“, „ra“ na—,dra", „nej“ ; 


2) część drzewa. 

3) okres czasu. - 

4) to, bez czego człowiek obyć się nie może. 
7) imię męskie. : 

9) inaczej kreska. 

10) ogród owocowy. - - 

11) co wydaje ogień. 

12) owad, podobny do pszczoły. 
13) ryba rzeczna. 


na—,czej”, „dzu“ na—,dra'. 
Przyłączamy następnie do konkursu następujące 
zadania: 
1. Pierwsze to—już znasz, 
Drugie—także masz. 
(1 punkt). 
2. Patrz na mnie prosto 
Lub, gdy chcesz, wspak 
Jestem przyprawą, i 


Mam pewien smak. Więc „do pracy, która, odrywając myśl od trosk 
(1 punkt). ` znojnej drogi życia codziennego, odświeża umysł i po- 
St. Nowak. zwala mu lepiej wypocząć, przyspasabiając crganizm 


Aż dwa punkty otrzyma, kto rozwiąże bez błędu do dalszych wysiłków. 
krzyżówkę, nadesłaną przez kol. Wł. Frydrycha. 


KRZYŻÓWKA. > HUMOR s 


TO SZKODA. 
— Czy Pan często odczuwa bóle żołądka? 
— Ale, gdzieżby nigdy! 


— To szkoda, bo mam na nie świetne lekarstwo... 


Litery należy stawiać w kratkach białych tak, i DOBRY OBROŃCA. 
aby daly: ; 


i jca i matki: 
Cn Rama Adwokat, broniąc mordercę własnego ojca 


1) nazwisko najwięcej zasłużonego męża stanu — Prześwietny Sądzie, zechciej uwzględnić Ę 
w Polsce. szczęśliwe położenie tego biedaka, wszak on jest 


3 5) nazwę twórcy wierszy. sierotą!... 


TREŚĆ NUMERU: Interesy wsi a państwo przez J. Saw.—Odpowiedź Przewodniczącego Centralnego Związku Mł. 
JĘ Wiejskiej na uchwały Konferencji i Zarządu Centralnego Związku Kółek Roln — Panowanie Jlcdu M— 
O królewnie z bursztynowego pałacu i Janku, przez P.— Polskie Mosty, przez P. — Kiedy tak ladnie, 


przez J. K. — Z konkursów, przez Jur. — Walka z chwastami, przez tegoż. — Siewcom— oraczcm. 
przez Z. S. — Z Kół i Związków. — Informacje organizacyjne, przez A. P.—Sprostowanie, przez Red — 
Wykaz Kół, które opłaciły składki członkowie na rzecz Centrali. — Wychowenie Fizyczre i Sport, 
przez M. — Z Polski i świata. — To i owo. — Rozrywki umysłowe. — Humor. 


CENNIK OGŁOSZEŃ: 14 str.—90 zł. 1/2 str. 50 zł, V4 str 25 zł, 1/8 str. 15 zł: Ogłoszenia na str. ostatniej 
i pierwszej po tekście o 10%0 a w tekście o 250/0 drożej. 
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